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Przy­słu­chu­jąc się sprzecz­ce dwóch świa­tło­lu­bów,
czy świat jest pła­ski, czy okrą­gły, Wil­la krę­ci­ła gło­wą.
Obaj się my­li­li – świat nie był ani pła­ski, ani okrą­gły.
Świat to były góry.
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Willa skra­da­ła się przez ciem­ny las, po­dą­ża­jąc za nie­wy­raź­ną wo­nią dymu z ko­mi­na, wy­czu­wal­ną w noc­nym po­wie­trzu. Pa­sma sre­brzy­stych chmur, któ­re prze­su­wa­ły się nie­śpiesz­nie po tar­czy księ­ży­ca, po­ma­ga­ły ma­sko­wać jej ru­chy, gdy nie­mal bez­gło­śnie stą­pa­ła na­gi­mi sto­pa­mi po mo­krych, zim­nych li­ściach. Przez całą noc scho­dzi­ła ostroż­nie ze zbo­cza góry w do­li­nę za­miesz­ka­ną przez osad­ni­ków, a kie­dy w koń­cu do­tar­ła do ka­mie­ni­ste­go brze­gu rze­ki, po­czu­ła, że znaj­du­je się już nie­da­le­ko swo­je­go celu.

Nie wie­dzia­ła, w ja­kim hu­mo­rze jest tu nurt, wo­la­ła więc uni­kać jego czar­nych i groź­nych prą­dów, wspi­na­jąc się po sta­rych, sę­ka­tych drze­wach i pro­sząc je o po­moc. Wy­cią­ga­ły nad wodę ga­łę­zie, aby utrzy­mać jej cię­żar, i sze­le­ści­ły na wie­trze w sta­rym ję­zy­ku, jak­by mar­twi­ły się, do­kąd zmie­rza. Tu­ni­ka z zie­lo­nej trzci­ny na­pi­na­ła się na jej cie­le, gdy wcho­dzi­ła co­raz wy­żej i wy­żej, a drze­wa za­pew­nia­ły jej opar­cie – spla­ta­ły się z jej rę­ka­mi i ra­mio­na­mi, z no­ga­mi i sto­pa­mi tak tro­skli­wie, jak gdy­by po­ma­ga­ły wła­snej wnucz­ce, sa­dzon­ce, któ­ra nie­daw­no od­ro­sła od zie­mi. Ka­wa­łek po ka­wał­ku Wil­la prze­szła po­nad za­mglo­ną cze­lu­ścią rwą­cej rze­ki i zsu­nę­ła się po pniu na dru­gi brzeg.

– Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła do drzew i po­ło­ży­ła dłoń na ko­rze jed­ne­go z nich.

Mi­ja­jąc nie­ru­cho­mą sa­dzaw­kę, lśnią­cą w bla­sku gwiazd mię­dzy rzecz­ny­mi ka­mie­nia­mi, do­strze­gła prze­lot­nie swo­je od­bi­cie – dwu­na­sto­let­niej, chu­dej jak szcza­pa le­śnej dziew­czy­ny o dłu­gich czar­nych wło­sach, okrą­głej twa­rzy po­zna­czo­nej smu­ga­mi i pla­ma­mi i o szma­rag­do­wych oczach. W od­róż­nie­niu od więk­szo­ści po­zo­sta­łych człon­ków kla­nu, któ­rzy uwiel­bia­li mi­go­tli­we skar­by swo­ich wro­gów, a na­wet no­si­li ich mar­twe ubra­nia, Wil­la nie mia­ła na so­bie ka­wał­ka tka­ni­ny czy naj­skrom­niej­szej bi­żu­te­rii, któ­rej błysk mógł­by ją zdra­dzić w ciem­no­ściach. Za­wsze gdy za­pusz­cza­ła się w las, jej skó­ra, wło­sy i oczy upo­dab­nia­ły się bar­wą i de­se­niem do ota­cza­ją­cych ją li­ści. Wy­star­czy­ło, by na mo­ment przy­sta­nę­ła przy drze­wie, a już sta­pia­ła się z jego pniem, rów­nie brą­zo­wa i chro­po­wa­ta. Te­raz zaś, kie­dy po­pa­trzy­ła w sa­dzaw­kę, uj­rza­ła swo­ją twarz tuż przed tym, jak ta przy­bra­ła ko­lo­ry wody i nie­ba. Jej gra­na­to­we po­licz­ki upstrzy­ły pie­gi gwiazd.

Po­dą­ży­ła da­lej w stro­nę tego, po co tu­taj przy­szła, po­chy­la­jąc się ni­sko w gór­skich waw­rzy­nach. Ser­ce biło jej ci­cho i nie­śpiesz­nie, kie­dy zbli­ża­ła się do le­go­wi­ska osad­ni­ków.

Po­cho­dzi­ła z kla­nu le­śnych lu­dzi, któ­rych Che­ro­kee na­zy­wa­li sta­ry­mi i o któ­rych uwiel­bia­li opo­wia­dać hi­sto­rie po za­cho­dzie słoń­ca, przy ogni­skach. Z ko­lei bia­ło­skó­rzy osad­ni­cy okre­śla­li ich mia­nem noc­nych zło­dziei, a cza­sa­mi noc­nych du­chów, mimo że Wil­la skła­da­ła się wy­łącz­nie z krwi i ko­ści, jak je­leń, lis czy każ­da inna isto­ta za­miesz­ku­ją­ca las. Naj­rza­dziej sły­sza­ła praw­dzi­wą na­zwę swo­je­go ludu. W sta­rym ję­zy­ku – a więc tym, któ­rym obec­nie po­słu­gi­wa­ła się wy­łącz­nie w roz­mo­wach z bab­ką, mat­ką jej mat­ki – brzmia­ła ona: Fe­ira­nie.

Wil­la sta­nę­ła na skra­ju lasu, jej skó­ra upodob­ni­ła się do ota­cza­ją­cej zie­le­ni. Oplo­tły ją li­ścia­ste pną­cza, tak że sta­ła się nie­mal nie­wi­dzial­na.

Ze­wsząd do­la­ty­wa­ły wy­łącz­nie ci­che od­gło­sy nocy, bło­gie bzy­cze­nie owa­dów i kum­ka­nie żab. Mimo to Wil­la czuj­nie wy­pa­try­wa­ła psów o pa­cior­ko­wa­tych oczach, ukry­tych war­tow­ni­ków i in­nych nie­bez­pie­czeństw.

Spo­glą­da­ła w kie­run­ku le­go­wi­ska osad­ni­ków, zbu­do­wa­ne­go z frag­men­tów za­mor­do­wa­ne­go lasu, po­przy­bi­ja­nych do sie­bie że­la­zny­mi gwoź­dzia­mi. Po­cię­te tru­chła drzew two­rzy­ły ra­zem dłu­gie, pła­skie ścia­ny, któ­re ukła­da­ły się w kan­cia­stą kon­struk­cję nie­po­dob­ną do ni­cze­go, co ro­sło w le­sie.

Po pro­stu bierz, po co tu­taj przy­szłaś, na­po­mnia­ła samą sie­bie Wil­la.

Le­go­wi­sko mia­ło wy­so­ki, spa­dzi­sty dach, duży ga­nek z ba­lu­stra­dą i ko­min z po­szar­pa­nych ka­mie­ni, któ­re osad­ni­cy wy­rwa­li ze szkie­le­tu rze­ki. Nie wi­dzia­ła w oknach za­pa­lo­nych świec czy lamp olej­nych, ale sza­ry dym uno­szą­cy się z ko­mi­na sta­no­wił wi­docz­ny znak, że osad­ni­cy – któ­rych nie­kie­dy prze­zy­wa­ła świa­tło­lu­ba­mi, bo po zmro­ku cho­wa­li się do swo­ich nor – śpią te­raz na dłu­gich i pła­skich po­sła­niach, peł­nych mięk­kich po­du­szek.

Wie­dzia­ła z do­świad­cze­nia, że w tych oko­li­cach za­my­ka­ją się oni na noc, co zna­czy­ło, że bę­dzie mu­sia­ła wy­ka­zać się spry­tem. Zna­leźć uchy­lo­ne okno, do­stać się ko­mi­nem? Dłu­go przy­glą­da­ła się bu­dow­li, szu­ka­jąc dro­gi do środ­ka. Aż wresz­cie ją uj­rza­ła – pan tego le­go­wi­ska zbu­do­wał w dol­nej czę­ści drzwi wej­ścio­wych klap­kę, prze­zna­czo­ną za­pew­ne dla jego pu­pi­la o bia­łych, lśnią­cych kłach.

Wkrót­ce miał się prze­ko­nać, że to był błąd.

Ser­ce za­bi­ło Wil­li moc­no. To już czas, po­czu­ła. Pną­cza od­wi­nę­ły się z jej cia­ła, a ona wy­szła z lasu i prze­mknę­ła przez tra­wia­sty te­ren, któ­ry ota­czał le­go­wi­sko. Nie zno­si­ła otwar­tych prze­strze­ni. Mia­ła wra­że­nie, że jej nogi są dziw­nie ko­śla­we, kie­dy stą­pa­ła po nie­na­tu­ral­nie pła­skim grun­cie. Wbie­gła po stop­niach na drew­nia­ny ga­nek i zręcz­nie opa­dła na czwo­ra­ki, żeby prze­ci­snąć się przez kla­pę dla psa – pro­sto w ciem­ność, gdzie cze­ka­ły na nią zdo­by­cze tej nocy.
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Zna­la­zł­szy się we­wnątrz czte­rech ścian le­go­wi­ska, Wil­la umknę­ła ze sno­pa księ­ży­co­we­go świa­tła, któ­re są­czy­ło się przez okno. Przy­kuc­nę­ła na pod­ło­dze w ciem­nym ką­cie ob­sza­ru ja­dal­nia­ne­go, a drob­ne pió­ra na jej kar­ku się na­stro­szy­ły, gdy roz­glą­da­ła się wo­kół czuj­nym wzro­kiem.

Gdzie się po­dział gry­zą­cy pies? – za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie. I czy wszyst­kie świa­tło­lu­by spa­ły na gó­rze, na swo­ich po­sła­niach?

Ze wstrzy­ma­nym od­de­chem pod­peł­zła do przej­ścia, żeby zaj­rzeć do głów­ne­go po­miesz­cze­nia. Spraw­dza­ła, skąd mógł­by na­stą­pić ewen­tu­al­ny atak.

Cze­ka­ła, pa­trzy­ła, na­słu­chi­wa­ła.

Gdy­by ją tu przy­ła­pa­li – we­wnątrz swo­jej sie­dzi­by – z pew­no­ścią za­bi­li­by ją bez naj­mniej­szych skru­pu­łów. Nie mie­li ich prze­cież, gdy ści­na­li drze­wa w le­sie albo po­lo­wa­li na za­miesz­ku­ją­ce go zwie­rzę­ta. Za­mor­do­wa­li jej mat­kę i ojca, sio­strę bliź­niacz­kę i wie­lu in­nych miesz­kań­ców Głu­chej Jamy. Świa­tło­lu­by ni­g­dy się nie wa­ha­ły ani nie za­sta­na­wia­ły. Gdy na­po­ty­ka­ły coś, cze­go nie umia­ły zro­zu­mieć – wil­ki na­wo­łu­ją­ce w nocy bli­skich czy drze­wa uno­szą­ce ku słoń­cu po­tęż­ne ko­na­ry – od razu to nisz­czy­ły. A lasu, do któ­re­go przy­by­ły, nie ro­zu­mia­ły pra­wie wca­le.

Wil­la prze­su­wa­ła się po­wo­li i ostroż­nie, sta­ra­jąc się pa­no­wać nad od­de­chem. Sły­sza­ła tyl­ko dźwięk ma­szy­ny ze zwi­nię­tych ka­wał­ków me­ta­lu, ty­ka­ją­cej na gzym­sie ko­min­ka, i ci­chy syk do­ga­sa­ją­ce­go żaru, któ­re­go woń do­pro­wa­dzi­ła ją do tego miej­sca.

Te­raz zaś do noz­drzy Wil­li do­le­ciał jesz­cze inny za­pach, za­ska­ku­ją­co słod­ki. Pró­bo­wa­ła go zi­gno­ro­wać, ale za­bur­cza­ło jej w brzu­chu. Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła okrą­gły po­jem­nik z ma­te­ria­łu przy­po­mi­na­ją­ce­go ka­mień, sto­ją­cy na pła­skiej drew­nia­nej po­wierzch­ni na czte­rech no­gach. Nie mo­gła po­zwo­lić się roz­ko­ja­rzyć, tak dłu­go jed­nak drę­czył ją głód – cały wczo­raj­szy dzień i dzi­siej­szą noc...

Po­de­rwa­ła się szyb­ko, unio­sła po­kry­wę na­czy­nia i we­pchnę­ła w usta kil­ka nie­du­żych, kru­chych gru­dek, za­chłan­nie jak wy­głod­nia­ły szop pracz. Od słod­kie­go sma­ku na­pły­nę­ła jej śli­na, aż uśmiech­nę­ła się mi­mo­wol­nie, choć pa­mię­ta­ła, by nie zo­sta­wić po so­bie okrusz­ków, któ­re mo­gły­by ją zdra­dzić. Mia­ła ocho­tę na wię­cej tych pysz­no­ści, więc scho­wa­ła po­zo­sta­łe brył­ki do wor­ka z trzci­ny i ru­szy­ła da­lej.

Pod­kra­da­jąc się do głów­ne­go po­miesz­cze­nia, za­uwa­ży­ła pro­sto­kąt z cien­kiej bla­chy z nie­ru­cho­mą po­do­bi­zną ro­dzi­ny świa­tło­lu­bów ni­czym za­sty­głe na wie­ki od­bi­cie na po­wierzch­ni wody: gład­ko ogo­lo­ne­go męż­czy­znę, ciem­no­wło­są ko­bie­tę z ma­lu­chem na rę­kach, a tak­że dwo­je dzie­ci, pię­cio- i może sze­ścio­let­nie. Wil­la nie przy­glą­da­ła się im zbyt dłu­go, bo sama myśl o du­szach uwię­zio­nych w me­ta­lu bu­dzi­ła jej nie­po­kój.

Weź tyl­ko to, po co tu­taj przy­szłaś, po­my­śla­ła, sku­pio­na na swo­im za­da­niu.

Zer­ka­jąc ner­wo­wo w kie­run­ku scho­dów pro­wa­dzą­cych na pię­tro, szu­ka­ła w głów­nym po­miesz­cze­niu war­to­ścio­wych przed­mio­tów. Zna­la­zła nie­du­że drew­nia­ne pu­deł­ko wy­peł­nio­ne czymś brą­zo­wym, mięk­kim i wil­got­nym – ty­to­niem do żu­cia, jak jej się wy­da­wa­ło. We­pchnę­ła po­ło­wę do swo­je­go wor­ka. Nie była to zdo­bycz, na któ­rej szcze­gól­nie by jej za­le­ża­ło, wie­dzia­ła jed­nak, że pa­da­ran – przy­wód­ca jej kla­nu – ucie­szy się z tak wy­jąt­ko­we­go pre­zen­tu. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak sta­je przed jego ro­słą syl­wet­ką i opróż­nia na pod­ło­gę wo­rek, a w jego oczach lśni apro­ba­ta.

Za­do­wo­lo­na ze zna­le­zi­ska, kon­ty­nu­owa­ła pra­cę. W cia­snym po­ko­iku bez okien, wy­peł­nio­nym wy­łącz­nie ubra­nia­mi zwi­sa­ją­cy­mi z dziw­nych przed­mio­tów w kształ­cie ra­mion, na­tra­fi­ła na dłu­gi ciem­ny płaszcz, a w jego kie­sze­niach na skó­rza­ny port­fel. Sze­ro­ko uśmiech­nię­ta, za­bra­ła po­ło­wę bank­no­tów i mo­net – wła­śnie ta­kich łu­pów uczo­no ją bo­wiem szu­kać.

Każ­dej nocy pa­da­ran wy­sy­łał ją wraz z in­ny­mi ju­ta­mi – mło­dy­mi łow­ca­mi-zło­dzie­ja­mi z jej kla­nu – na plą­dry, a naj­więk­szą mi­łość oka­zy­wał tym, któ­rzy wra­ca­li z po­brzę­ku­ją­cy­mi sa­kiew­ka­mi i in­ny­mi rze­cza­mi o du­żej war­to­ści.

Znów spoj­rza­ła na scho­dy, świa­do­ma, że po­ten­cjal­ne za­gro­że­nie nad­cią­gnie wła­śnie stam­tąd. Zgro­ma­dzi­ła już cał­kiem po­kaź­ny łup – i choć wie­dzia­ła, że mą­dry jut wie, kie­dy się wy­co­fać, czu­ła nie­do­syt.

Kie­dy po­przed­niej nocy wró­ci­ła do Głu­chej Jamy, jej wo­rek był lek­ki i pa­da­ran zdzie­lił ją wierz­chem dło­ni w twarz tak moc­no, że upa­dła na zie­mię i rów­nie zdu­mio­na, co za­wsty­dzo­na, star­ła krew z war­gi. Są­dzi­ła, że w cią­gu ostat­nich mie­się­cy wku­pi­ła się w jego ła­ski, sta­ła się jego ulu­bie­ni­cą, a tym­cza­sem on ude­rzył ją jak każ­de­go in­ne­go juta, z któ­re­go nie był za­do­wo­lo­ny. Wciąż czu­ła szczy­pa­nie po­licz­ka, i wła­śnie dla­te­go dziś za­mie­rza­ła zdo­być wię­cej, po­ka­zać, na co ją stać.

Sta­nę­ła pod scho­da­mi. Przy­ło­ży­ła dło­nie do uszu, żeby le­piej sły­szeć, i za­mknę­ła oczy, skon­cen­tro­wa­na na dźwię­kach do­la­tu­ją­cych z po­miesz­czeń nad jej gło­wą. Mę­skie chra­pa­nie, tyl­ko jed­nej oso­by, ale pew­nie było ich tam wię­cej, bo świa­tło­lu­by prze­sy­pia­ły noc ca­ły­mi gro­ma­da­mi.

Tyl­ko gdzie się po­dział prze­klę­ty pies, któ­ry ozna­czał śmierć? Już wcze­śniej zda­rza­ło jej się sta­nąć na dro­dze tych zę­ba­tych be­stii, któ­re gło­śno szcze­ka­ły, dra­pa­ły i gry­zły bez opa­mię­ta­nia. Prze­cież czu­ję jego smród, my­śla­ła. Uży­ła na­wet jego drzwi­czek, by do­stać się do le­go­wi­ska. Gdzie on był, dla­cze­go jesz­cze się na nią nie rzu­cił?

Więk­szość zna­nych jej ju­tów wo­la­ła kraść rze­czy z nie­pil­no­wa­nych wo­zów, po­grą­żo­nych w mro­ku po­dwó­rzy czy sto­dół, w któ­rych nad ra­nem nie było ży­we­go du­cha. Tyl­ko nie­licz­ni umie­li zna­leźć w so­bie od­wa­gę, żeby za­kraść się wprost do le­go­wi­ska świa­tło­lu­bów, a i to wy­łącz­nie wte­dy, gdy mie­li pew­ność, że ni­ko­go nie za­sta­ną w środ­ku. Ju­tów za­wsze szko­lo­no, by dzia­ła­li w ma­łych gru­pach i uni­ka­li ry­zy­ka. Wil­la po­sta­wi­ła jed­nak nogę na trzesz­czą­cym stop­niu i za­czę­ła wspi­nać się naj­ci­szej, jak to moż­li­we, po tych oso­bli­wych pła­skich kład­kach nie­po­dob­nych do ni­cze­go, co moż­na było zna­leźć w le­sie.

Do­tarł­szy na pię­tro, zda­ła so­bie spra­wę, że drżą jej nogi. Prze­su­wa­ła się nie­śpiesz­nie wą­skim tu­ne­lem przy­po­mi­na­ją­cym ja­ski­nię w stro­nę uchy­lo­nych drzwi pierw­sze­go po­miesz­cze­nia. W le­sie mo­gła ko­rzy­stać ze swo­je­go ka­mu­fla­żu i in­nych mocy, któ­re tu­taj, w we­wnętrz­nym świe­cie świa­tło­lu­bów, sta­wa­ły się bez­u­ży­tecz­ne. Tu­taj każ­dy mógł ją zo­ba­czyć, poj­mać i za­bić.

Po­ci­ły jej się dło­nie, kie­dy zaj­rza­ła do po­ko­ju śpią­ce­go męż­czy­zny.

Pod­czas po­przed­nich plą­drów zo­rien­to­wa­ła się, że do­ro­słe świa­tło­lu­by śpią dwój­ka­mi, ale ten męż­czy­zna był sam – zaj­mo­wał bok po­sła­nia, jak­by oso­ba, z któ­rą je dzie­lił, nie wró­ci­ła na noc do le­go­wi­ska. Zna­lazł się za to pies, któ­re­go wcze­śniej wy­czu­ła. Po­grą­żo­na w twar­dym śnie ku­dła­ta czar­no-bia­ła be­stia o lśnią­cych kłach i ostrych pa­zu­rach, do­brze wi­docz­nych w bla­sku księ­ży­ca.

Męż­czy­zna miał gę­ste bo­ko­bro­dy. Le­żał na po­ście­li w po­mię­tych, znisz­czo­nych ubra­niach, jak­by padł tam z wy­czer­pa­nia i od razu stra­cił przy­tom­ność. Poza tym wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że do­szło tu do szar­pa­ni­ny, bo krze­sło i sto­lik były prze­wró­co­ne, a na pod­ło­dze le­ża­ło spo­ro in­nych przed­mio­tów świa­tło­lu­bów. Na gło­wie męż­czy­zny Wil­la do­strze­gła ranę, a sierść na ło­pat­ce psa skle­ja­ła za­schnię­ta krew.

Na ten wi­dok ser­ce za­bi­ło jej moc­niej. Prze­łknę­ła gło­śno śli­nę. Czyż­by ta dwój­ka za­ata­ko­wa­ła w le­sie ja­kieś stwo­rze­nie i do­sta­ła za swo­je? Za­raz jed­nak zmarsz­czy­ła czo­ło, bo wal­ka w le­sie w ża­den spo­sób nie tłu­ma­czy­ła ba­ła­ga­nu w po­ko­ju...

I wte­dy to do­strze­gła. Na łóż­ku, obok męż­czy­zny i psa, le­żał dłu­gi przed­miot, dwie me­ta­lo­we rur­ki za­koń­czo­ne drew­nia­nym uchwy­tem.

Prze­cież to bum-pał­ka, zo­rien­to­wa­ła się Wil­la, tuż przy jego ręce! Ode­tchnę­ła ostroż­nie, wal­cząc z in­stynk­tow­nym pra­gnie­niem uciecz­ki.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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